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Wiadomoścl kraj owe.
Z B e r l i n a ,  dn. 9. Marca.

N . P an  zaw ierzy  teln ionem u przy d w o rze  
tutejszostronnym  K rólew sk o  - B aw arskiem u  
nadzw yczajnem u P o s ło w i i pełn om ocnem u  
M in i s t r o w i ,  H rab i  v o n  L e r c h e n f e l  d - K  6 
f e r i n g ,  posłuchanie p ryw atn e dać i z rA  
jego p ism o zaw ierzyteln iające m o n a rc h y  jego 
pr-zyjąc raczył. J  '  o

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

W  G a z e c i e  P o w s z e c h n ć j  c z y t a m y  
•  P od  w z g lę d e m  p o s tę p ó w  Rossyi w  Azyi i ta 
oko liczność  na  u w a g ę  zas łu g u |e ,  że ten  ol 
b rz y m  p ó łn o c y  obecn ie  n iem ieck ich  rzem ieś l  
n i k ó w ,  m ia n o w ic ie  s u k ie n n ik ó w  i garbarzy* 
s p r o w a d z a ,  a b y  się n ad  W o łg . ,  i D o n e £  
\ v  kra jach  kozack ich  usadaw ia li  i p rz e m y s ł  
s w ó j  tam  rozprzes trzen ia l i .  T a k im  b o w ie m  
s p o so b e m  n iezm ierne  zasoby  W ełny  i sk ó r  
W  krajach  ta m ec zn y c h  należycie  w y ra b ia n e  
d o  k r a jó w  ś ro d k o w y c h  Azyi p rz e c h o d z ić  bę ­
d ą  i ta m  k o rzys tny  znajdą p o kup .  Po tęga  
p rz e m y s łu  i z a r o b k o w o s c i , k tó rą  .Niemcy do 
R ossy i  p r z e n o s z ą ,  w y m *erz®^^ ł e5  ̂ nasam -

p r z ó d  p r z e c iw  N ie m c o m  sa m y m  i każdy  k ro k  
p o s tę p u ,  k tó ry  ta m  R o ssy a  cz y n i ,  na jszko­
d l iw sz y  w p ły w '  na p rze m y s ł  N ie m c ó w  w y ­
w ie r a ć  m u s i ,  k iedy każda n o w a  azyatycka 
p r o w in c y a ,  k tó rą  Rossya ty m  sposobem  cy­
w il iz u je ,  p r z e m y s ło w i  resz ty  E u r o p y  nazaW- 
sze zam kn ię tą  zosta|e,«

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 3. Marca.

D z i e n n i k  s p o r ó w  tak  dziś o n o w e r o  
p r z e m a w ia  M im s te ry u m : „C zeka liśm y  na u -  
r z ę d o w e  m ia n o w a n ie ,  zan im  milczenie nasze  
p r z e r w ie m y  W ś ró d  t ru d n y ch  okoliczności,  
w  jakich  się z n a jd o w a ł  K ró l i k ra j^  rne c h c e ­
m y  żadnego  o sz c z e rs tw u  zos taw ić  p o z o r u .  
Nie chc ie liśm y ,  aby o nas p o w ie d z ia n o ,  ze, 
życząc  pozo rn ie  rych łego  z a ła tw ien ia  p rze s i­
len ia ,  uży w a liśm y  w p ły w u _  naszego do  p r z e ­
d łużenia  tegoż. T eraz  w o lru  jes teśm y, gab in e t  
już  usta lony: i gdybyśmy' ty lko  r n o w e  M ini- 
s te ryum  p o d łu g  d ro g i ,  jaką do vvładzy doszło, 
p o d łu g  nadz ie i ,  o b ja w i o n ć j 'p r z e z  l e w ą  s t ro ­
n ę ,  i p od ług  n iechęci i sm u tk u  n a im e d rsz y c h  
i n a ju m ia rk o w ań szy c h  m ę ż ó w  oceniać  chcieli, 
ju żb y śm y  te ra z  M in is te ry u m  z dnia 1. M arca  
w o jn ę  zagubną  w y p o w ie d z i e ć  mogli. N ie  
u czyn im y p r z e d e z  te g o ;  zos taniem y także  i 
w z g lę d e m  m ego  w ie r n y m i  n aszym  z w y c z a ­
jo m ,  p o w śc ią g liw o śc i i sp raw ied liw ośc i. Z a -
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n i m  się d o  n i e d z o w n ć j  p r z e c i w  n i e m u  u d a m y  
o p o z y c j i ,  z o b a c z ) m y ,  c z y  c z y n y  j ego  u s p r a ­
w i e d l i w i ę  r a d o ś ć  w z n i e c o n ą  n a  l e w e j  s t r o m e .  
C z e k a m y  w i ę c  c z y n ó w ! l e w a  s t r o n a  c ie szy ­
ł a b y  się m o ż e ,  g d y b y ś m y  t e j  z i m n e j  k r w i  z a ­
n i ec h a l i ;  r a d o ś ć  jej  i w y k r z y k i  t r y u m l a l n e  
m o ż e  t o  w ł a ś n i e  n a  ce lu  m a ją .  C h c i a ł a b y  
o n a  z a p e w n e ,  z e by  n a s z e  poc iski  pos  iiz} y 
n o w v m  M i n i s t r o m  za  u n i e w i m e m e  i p o z o r  
d o r z u c e n i a  s i ę  w  jej ob  ęcia .  T a k i e g o  b ł ę d u  
n i e  p o p e ł n i m y .  M i m s t e r y u m  z d n i a  1. 1 ' la ica  
n i e  t e s t  M i n i s t e r y u m  n as z eg o  w y b o r u  ; Każdy 
w i e  o t ern  d o b r z e ,  a  s ann  M i n i s t r o w i e  naj l e­
p ie j .  b l i ska  d r o g a ,  p o  jakiej  p o s t ę p u j e ,  z a ­
t r w a ż a  n a s ;  a le  m o ż e  b y ć  p e w n e ,  ze go  
g w a ł t e m  d o  z g u b y  n i e  n a p ę d z i m y .  N ie  l u b im y  
n o w e g o  g a b i n e t u ;  n i e  b y l i b y ś m y  go  w y b r a l i ;  
a  p r z e c i e z  c z y n ó w  j ego c i e r p l i w i e  o c z e k i w a ć  
b ę d z i e m y .  O b e c n i e  z a p r z e s t a n i e m y  na  do k ł a -  
d n e m  o z n a c z e n i u  p n ł p z e n i a  t e go  M i m s t e r y u m .  
M i n i s t r o w i e  z d .  1. M a r c a  m a j ą  z n o w u  w i e l e  
z ł eg o  do  n a p r a w i e n i a !  W ł a d z a  jes t  o s ł ab iona ,  
b e z r a ą d  z n o w u  g ł o w ę  d o  g o r y  p o d n o s i ,  z a ­
s a d a  m o n a r c h i c z n a  j e s z cze  s ączy  k r e w  z o k r o ­
p n e j  r any ,  z a d a n e j  jej  p r z e z  o d r z u c e n i e  p r a w a  
o  d o t a c y i ;  I z b a  m o c n o  j es t  r o z d r o b n i o n a ;  z a ­
s o b n a  l e k k o m y ś l n o ś ć  w  t w o r z e n i u  n o w y c h  
koa l i cy i  w  ce lu  na s y c e n i a  c h w i l o w ć j  n a m i ę ­
t n o ś c i  z w a l e n i a  o b e c n e g o  M i m s t e r y u m  m e  
t r o s z c z ą c  się o  p r z y s z ł e  u t w o r z e n i e  s t ale ,  
w i ę k s z o ś c i  p r a w i e  n i e p o d o b n e m  uczyn i ł a .  —  
K a ż d y  p r zy j a c i e l ,  gdz i e  t y lko  ch o d z i  o  z w a ­
l en i e  M i m s t e r y u m ;  k a ż d y  n i e p r z y j a c i e l ,  g dz i e  
c h o d z i  o p o r o z u m i e n i e  się w z g l ę d e m  n o w e g o  
M i n i s t e r y u m ;  n a j m ę d r s z e  g ł o w y  są o b u r z o n e  
• z n j e c h ę c o n e ;  z am ie sza n i e  i n i e u f n oś ć  w s z ę -  
j - i p  „ an u j ą -  T a k i e  t o  n a s u w a j ą  się d o  z w a l c z e ­
n i a  t r u d n o ś c i  d la  każd ego ,  c h o ć b y  na j l e p s ze go  
M i n i s t e r y u m !  F r a n c y *  s a m a  c h ę t m e b y  to  Mi -  

• ?  ,t 1 M a r c a  na r a c h u n k u  zap is a ła ,
n ’s 1 ^ .7 1  c ześć  c z ł o n k ó w  n o w e g o  gab i -
g d j b y  w i ę  w y w o ł a n i a  t a k o w e g o  n i e ł a-
n e t u  s a m a  się s t a n o w i s k o ,  jaki e zas t ają ,
d u  m e  p r zy ł o ży ł a ,  s t a n ó w  > J  d  £
i ch  jest  dz i e ł e m ,  N a  t e , t o  ci  p  i
d z e  dostali się do steru rządu . y .d z e  qosi.au »iV „ „ d e m  w o ln o ś c i  zosta-
p o d  tak im , jak n a sz ,  r zą d e m  M e i o
W ić trzeba  lud zk im  n a m ię tn o śc io m . ę o
w i e ,  c z u j ą cy  w  sob i e  m o c  zosdan. a w , e ł  m .

M i n i s t r a m i ,  z a czy na j ą  n i e k i e d y  lą y  S 
z  z n i e c h ę c o n j ' m i  i n i e ł a d  w z n i e c a ć ,  j
z a m i e r z o n e g o  doj ś ć  ce lu .  C z y n i ą  t o  
p r z e k o n a n i u ,  że w s z y s t k o  z n o w u  w  KJ ruy  
j!;a r pot r af ią .  C h w i l o w e  n i e szczę śc i e  m e  u-  
s t r a s zy  i c h ,  oc z y  i ch  b o w i e m  w i d z ą  w  p r z y ­
sz ło śc i  d o b r e  s k u t k i ,  jakie  s t ąd  w y m k n ą .  M i ­
n i s t e r y u m  z dn .  1. M a r c a  na s yc i ł o  t e r a z  s w o j ę  
K m  . l “ « T  O b y  t y lk o  w  U b i o  K o n s e r w a  - 
t y s ty ę z n ą  w i ę k s z o ś ć ,  w u m y s ł a c h  p o r z ą d e k ,

w  k ra j u  za u fa n i e  p r z y w r ó c i ć  m o g ł o ,  a d o z n a  
z na sze j  s t r o n y  n i e z a w o d n i e  w ie lk i e j  w d z i ę ­
cznośc i .  Z a d a n i e  jest  t r u d n e  i o d p o w i e d z i a l ­
n o ść  ciężka .  N ik t  p r z e c i e ż  nie  zm u s i ł  M i n i ­
s t e r y u m  z d n  1. M a r c a  do  pod j ęc i a  się tegoż .  
S a rn o  je so b i e  n a r z u c i ł o ,  c z y n i ą c  się n i e o d z o -  
w-riie p o t r z e b n ć m  i u s u w a j ą c  t y c h  w s zy s t k i c h ,  
k t ó r z y b y  w s p ó l n i e  z n i e m  t r u d y  t a k o w e  p o ­
dz i e l ać  mogl i ,  f a n  T h i e r s  c h c i a ł  b yć  p a n e m  
i jes t  n im .  O d  dnia  dz i s ie j szego  r ządz i  f a n  
T h i e r s .  T r z e c h l e t n i a  o p o z y c y a  od n i o s ł a  z w y ­
c i ę s t w o  i p o s t a w i ł a  go  u  s t e r u  r z ą d u .  l e w a  
s t r o n a  m o c n o  n a  f a n a  T h i e r s a  l i czy ;  t ego  b y ­
n a j m n ie j  n i e  t a i m y ;  m a  o n a  n a d z i e j ę ,  że  M i ­
n i s t e r  p o z o s t a n i e  m ę ż e m  op oz y ey i .  M y  z n a ­
sze j  s t r o n y  n i e  z a p o m i n a m y ,  ż e  f a n  T h i e r s  
i n n ą  d r o g ą  dos t a ł  się d o  g a b in e t u  z dn i a  11. 
P a ź d z i e rn ik a .  P o z o s t a j e  m u  t e r a z  w y b ó r  
m i ę d z y  jego  d w o m a  p r z e s z ł o ś c i a m i ; o d  lat  
10 ok az a ł  on  się w  d w ó j a k i e j  p o s t a w i e ;  a t e ­
r a z  c ze ka ć  m u s i m y ,  k tó r a  i s to tnie  p o s t a w a  
jes t  j e g o  w ł a s n o ś c i ą .  M y  z n o w u  o b o w i ą z u ­
j e m y  się w  o b l i c z u  ca ł e j  F r a n c y i  n ie  o d s t ę p o ­
w a ć  od  na sz eg o  u m i a r k o w a n i a  i o c en i ać  c z y n y  
M i n i s t e r y u m  z z u p e ł n ą  w o l n o ś c i ą  u m y s ł u  i 
z s p r a w i e d l i w o ś c i ą ,  k t ó r y c h  w s p o m n i e n i a  
p r z e s z ło śc i  z ak łóc i ć  n i e  z do ł a j ą  «

A n g l i a .
Z L  o n  d y n  u ,  d n i a  3. Mar ca .

P r e z e s  I z b y  h an d to w -e j ,  L a b o u c h e r e ,  na  
u c z y n i o n e  m u  w  I zb i e  Niższćj  z a p y t a n i e ,  c z y  
w  t r a k t a c i e  h a n d l o w y m  z F r a n c y ą  , c ł o  
w c h o d o w e  o d  t o w a r ó w  j e d w a b n y c h ,  dzi ś  
już n i e  w i e l e  op i e k i  l a b r y k a n t o m  ang i e l sk im  
ud z i e l a j ą ce ,  b ę d z i e  j es zcze  w i ę c ć j  z n i ż o n e ?  
o d p o w i e d z i a ł ;  że  o  to  t r o sz c zy ć  się n ie  m a  p o ­
t r z e b y ,  gd yż  R z ą d  u t r z y m a  c lo  z a p e w n i a j ą c e  
d os t a t e c z n ą  k r a j o w y m  w y b o r o m  op i ekę .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn i a  25. Lu t ego .

S to l i c a  zos t aje  w  s t anie  o b l ę ż e n i a  i w o j e n ­
n ą  z u p e łn i e  p o s t a ć  p r z y b r a ł a  W o j s k o ,  n a j ­
l e p s z y m  o ż y w i o n e  d u c h e m ,  ca ł ą  n oc  p o d  b r o ­
n i ą  p r z e p ę d z i ł o ;  p ik i e t ę  j azdy  u s t a w i o n o  
p r z e d  p a ł a c e m ,  a ba t a l i on  w K ró l o w e j  R e g e n -  
tki« z n a j d o w a ł  się w  t e a t r z e ,  n a p r z e c i w k o  
pa łacu .  Dz i ś  w i e c z o r e m  s p o d z i e w a n y  tu  G e ­
n e ra ł  i ł a l b o a  z s w o j ą  d y w i z y ą ;  o n  t o  p o d o ­
b n o  o b e j m i e  d o w ó d z t w o  n a d  z e b r a n e m  w  
M a d r y c i e  w o j s k i e m .  R o s t r o p n e  r o z p o r z ą d z e ­
n ia  w ł a d z y  r z ą d o w ć j  z a b e z p i e c z y ły  na  t e r a z  
s p ok o j no ść  p u b l i c z n ą ,  o b a w i a j ą  się j ednak ,  
ab y  źle m y ś l ą c y  l u d z i e  n i e  ko rzys t a l i  z  p o ­
g r z e b u  g w a r d j ' s t y  n a r o d o w e g o ,  o n eg da j  w ł ó ­
czn ią  p r z e b i t e g o ,  i d e m o n s t r a c y i  się jakićj  n ia  
dopuśc i l i .  G w a r d y s t a  t e n  n a r o d o w y , n a z w i ­
sk i e m  F a l a c i o s ,  z n a j d o w a ł  się b o y y i e m  z  d r u -



gim jeszcze pomiędzy tłumami buntow nieze-  
m i; obydw aj byli ubrani po cyw ilnem u i 
śm ierte lne odnieśli rany. Sądzą przecież p o ­
w szechn ie ,  źe ,  gdyby w ładze  od .samego p o ­
czątku z w iększa sprężystością były sobie 
postąp iły , rozruchy nie byłyby tak groźnej 
p rzybra ły  postawy. Słabość bow iem  i w a ­
hanie się w ładzy  cywilnej i w o iskow ej ośmie­
liły naturalnie źle myślących. Podług zezna­
nia naocznych św ia tków  składali się po ­
czątkow o wichrzyciele spokojności tylko z 
najw ięcćj 100 uliczników i rzemićślniczków, 
k tó rzy ,  dostaw szy w  nagrodę po piastrze, 
z całego gardła krzyczeli: ,,Niecn źyie kon- 
i ty tucya! Niech źyie K ró low a! Niech żyje 
Generał E spartero  !« Nie dos trzeżono , żeby 
b ro ń  przy sobie inieli. Liczba c iekaw ych 
•widzów była i tu naturalnie n ierów nie  w i ę ­
ksza, aniżeli źle myślących. D w ie  kompanie 
gw ardyi n a ro d o w ć j ,  pełniące służbę w  Izbie 
dep u tow anych ,  okazały pobłażanie nie do da­
row an ia  ; gdy bow iem  Prezes  Izby w e z w a ł  
dow odzącego o f ic e ra , aby użył surow ości 
p rz e c iw  w ichrzycielom , oświadczył tenże, 
i i  pod żadnym w arunkiem  strzelać nie każe. 
Prócz  tego dobra upłynęła godzina, zanim się 
G enera ł Kapitan i Gubernator  miasta Madry­
tu  z jazdą ukazali. Zamiast zaś nakazać ze­
b ranym  t łu m o m , aby się rozeszły, p rzez 
długi czas przem awiali do ludu, a to umiar­
kow anie  podw oiło  jego śmiałość. Za każdym 
w ykrzyk iem : „Niech żyje konstytucya !■> zdej­
m ow ali  obydw aj oficerowie sztabowi kapelu­
sze i w zyw ali  lud w  imieniu konstytucyi, 
aby się rozszedł. W id ząc  jednak, źe w sze l­
kie usiłowania w  tej m ierze były nadarem ne, 
kazali nakoniec natrzeć jeździe, i przy tej to 
sposobności zabito o w y c h  d w ó c h  g w ard z i­
s tó w  narodow ych. Ze rozruchy  te zresztą 
nie były bynajmniej rozgałężone, z tego się 
okazuje, iż w  czasie najw iększych zaburzeń 
K ró lo w a  Regenlka w  odległym stamtąd na 2 
do 300 k roków  Prado spokojnie się p rzecha­
dzała. Senat i Deputowani nie mieli dziś po ­
siedzenia, a Generał Kapitan zalecił, aby się 
Ayuntarniento nie zgromadziło, poniew ażby  
to w ś ró d  obecnych okoliczności raczej szko- 
l iw ć rn , niż poźytecznćm być mogło. Poli­
tyczny S ze f  madrycki utracił sw ó j urząd z po­
w o d u  okazanej niedołęźności, a Pan E n trence  
znany pow szechnie  z swćj sprężystości, n a ­
stępcą jego został. N adzw yczajny  sąd  w o ­
jenny odbyw a swoje posiedzenia w  dom u 
p o c z to w y m , a rada gabinetowa w  mieszkaniu 
Ministra sp ra w  zagranicznych, skąd już 2ch 
go ń có w  do Xięcia W itory i w y p raw io n o .

W ł  o C h y .
Z R z y m u ,  dnia 25. Lutego.

(G a z .  powsz.) — Pan K riozow, pierwszy

Sekretarz poselski, k tóry  tu przed kilku dnia­
mi z Petersburga p o w ró c i ł ,  m ianow any  zo ­
stał przez rząd swój In tendentem  tutejszych 
rossyjskich a r ty s tów  z znaczną pensyą. Z t e ­
go p ó w o d u  zap ew n e  tu  ciągle będzie musiał 
mieszkać.

Rozmaite wiadomości.
( Z  Gaz. Poraiw.) — O g ł o s z e n i e  p r z e .  

p ł a t y  n a  12 t o m ó w  P o e z y i  B r u n o n a  
h r a b i  K i c i ń s k i e g o .  Gdy pierwsze w y d a ­
nie przekładu mego Przemian O w idyusza  zu­
pełnie w y eze rp an em  zostało, i te w  tańszćj 
edycyi są żądane, ośmielam się i resztę o w o ­
có w  25 letnich poetycznych prac moich w y ­
dać na w id o k ,  i oddać pod sąd światłej p u ­
bliczności. Ich ogólne zebranie 12 to m ó w  
wyniesie. Chcąc i sobie sposobność wydania  
ich, i Publiczności nabycia ułatwić, d rukow ać  
je będę w  trzech oddziałach. Każdy oddział 
składać się będzie z 4ch to m ó w . Miłośnicy 
starożytnćj literatury, znajdą w  tym zbiorze 
oprócz  Przem ian O w idyusza , przekłady d o ­
tąd nie tłumaczonych kilku p o e tó w  rzymskich, 
a z greckich ca łkow ite  przekłady, Anakreonta, 
M oscha, Biiona, le o k ry ta ,  Hezyoda, Hom era 
Odyssei i Batrachomyomachii, Dla miłośni­
k ó w  nowoczesnć) literatury, znajdą się prze­
k łady, z niemieckich, francuzkich i w łosk ich  
tak tegoczesnych p o e tó w ,  jak i z p o e tó w  ze­
szłego w ieku. W ydany przed 14 laty a w y ­
czerpany przekład m ój,  Przemian Owidyusza , 
który w ie rny  zaleceniom H oracego , (nonum  
verta tur  in annum ) o ile mi zdolności p o z w o - '  
liły, w  większej części starałem się popraw ić  
i na n o w o  przerobić , oraz w y d an e  świeże 
przekłady z poezyi W ik to ra  H ugo , mogą po. 
św iadczyć, jak w  każdem mojem tłumaczeniu, 
usiłuję przejąć się duchem  autora , i oddać 
myśli jego t ak,  jak gdyby on się w yraża ł ,  gdy­
by pisał naszym lęzykiem. W  tym  zbiorze 
znajdzie czytelnik i oryginalne m o |e  płody 
w  których ośmieliłem się doświadczać sił w ła ­
snych. Każdy oddział mieścić w  sobie będzie 
część starożytnych , część now oczesnych  p rze ­
k ła d ó w , a w  części i oryginalne moje u tw ory . 
Zbiór  wyjdzie na pięknym papierze w el in o ­
w y m ,  (ryza po zł. 30) czcionkami D rukarni 
Banku l olskiego. Przedpłata za Iszy Oddział 
czyli na 4 tomy p ie rw sze  w ynosi ,  jak mogłem 
najtańszą cenę oznaczyć, zł. 20. P o  wyiściu 
dzieła każdy oddział zł. 26 gr. 20 kosztow ać 
będzie.

N o w e  m u z e u m  w  P a r y ż u .  —  VV sto­
licy F ra n c u z ó w  jest m uzeum , nie w ie lu  oso­
b o m  zn an e ,  tajna galeryja, która  ściśle jak
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skarb jak> ief,t zamknięta. Nie w olno  jćj od ­
w ied zać ,  tylko gw ardystom  n a ro d o w y m ; dla 
in n y ch ,  zwyczajnych osób jest nieprzystępną. 
L e c z  kto się raz tam dostanie, ten jeż w  niej 
p e w n y /n a p rz ó d  oznaczony czas pozostać musi, 
Zaw ieraż m uzeum  to obrazy lub posągi. 
W szedłszy tam , nic nie ujrzysz, jak tylko go­
ły tapczan, stół i stołek. — I toż ma być m u­
zeum ? Nie inaczej, bo , źe się tak w yrażę  . m u ­
zeum  to jest w ięz ien iem , w  którern na rodow i 
gwardziści paryscy, sw oje  wykroczenia  p rze­
c iw  karności odsiadywać m uszą , a m ia n o w i­
cie w  izdebce pod  Naern 14, którą odznacza­
jący się artyści z pomiędzy gw ardy i narodo­
w e j  W czasie m im ow olnego w  tem  mie|scu 
icb p o by tu ,  najspariialszemi u tw oram i swego 
talentu przyozdobili. Pokoik ten zow ią  po- 
w iększei części izdebką Deverii, ponieważ 
Achille Deveria by ł p ie rw szy m , który podczas 
sw ego  uw ięz ien ia ,  natchnienie swej birnazyi 
na  ścianę przeniósł. O d  tego czasu wszyscy 
a rtyśc i,  którzy 24 godzin spędzili w  tem miej­
scu , zostawili po sobie pamiątki. Ujrzysz 
tam  na drzw iach  spąniałą g łow ę Chrystusa, 
p rzez  pana Mai pastelami odm alow aną ;  nade 
d rzw iam i odrysow ał pan Chatillon troje dzieci, 
am o rk i ,  aniołowie czyli genijusze, trzymające 
w s tę g ę ,  na którćj jest napis: pokój Achilla
D everyi. Sarn O ew eria  odm alow ał na jednćj 
ścianie przecudnie piękną grupę praw ie  
w  wielkości naturalnej, wyrażającą miłość 
chrześcijańską w  postaci młodej niewiasty, 
będącej przy nadziei. Ta  niewiasta niosąc 
dziecię, które jej po nad ramię zagląda, uśmie­
cha się do niego, a drugiemu pierś podaje. 
T rzecie  dziecię pieści się jej ręką ,  a dw o je  
kryje się vv fałdy szaty, która tak jest prze­
stronna iak szata chrześcijańskjćj miłości 
p rzes tronną  być pow inna. -  P an  Bernard, 
k tóry  kilka sal pana Rothszylda obrazami o- 
zdob il ,  odm alow ał w  pobliżu tegoż obrazu 
k ró lo w ę ,  z menczeńską palmą w  ręku. -  
U  stóp k ró lo w e j ,  ujrzysrz piękną przez E r ­
nesta Ciceri odrysow aną  szk.cę, modn.s.a 
z czasów L u d w ik a  X 1U . ,  k to  17 j(g £
w czynie  cos do ucha szepce. rr>v„. Ąma. 
polityczna alegoryja przez pana La y > 
żonka z rozpuszczoriemi w ło sy ,  w  ię .
rąg iew  z kogutem  G a l l ó w ,  na rum aku w  c ^
jadąca. T e m u  rum akow i zabiega drogę żoł­
n ie rz  w  m undurze  jeneralskim z dobytą SŁPa 4 > 
obok niego unosi się inna postać niewieścia 
z  rozpostartem i skrzydłami, zapew ne  bogini 
zw ycięs tw a . Leconte  odm alow ał krajobraz; 
rzeźbiarz Pascal odrysował trzy piękne bocia­
n y ,  w  różnych śmiesznych postaw ach ; A r­
m an d  Boulanger odw ize runkow al siebie z za­
sępioną tw a rzą  i łajką w  ustach. Następnie

ujrzysz tam Odaliskę w  niderlandzkim stylu, 
a obok niej, p o w ab n ą  nieznajomćj ręki postać, 
w yrażającą  Anioła pocieszyciela uwięzionych, 
któ-y zaiste jeszcze piękniejszym w ydałby  się 
na ścianie p raw dziw ego  więzienia , gdzie w ie lu  
nieszczęśliwych długie lata w  nieznośnej tę ­
sknocie i cierpieniach spędza! Wreszcie to 
miejsce aresztu jest tak s taw n e  z p o w o d u  
tych dzieł a r ty s tow sk ich , iż niejeden przyja­
ciel kunsztu z pomiędzy gw ardz is tów  n a ro ­
dow ych  używ ał umyślnie wszelkich sposobów, 
aby go tamże zam knięto, i pieniędzmi prze- 
k up o w ał  dozorcę, aby go w  izdebce pod Nr. 14 
umieścił; a lbow iem  ta izdebka j e s t  dla samych 
a r tystów  przeznaczona, i to tylko dla tych, 
k tórzy ten wzgląd pieniędzmi okupują. P e ­
w ie n  Anglik, gdy się o tćm  dow iedzia ł,  chciał 
jednę ścianę kupić, aby ją całkiem wyjąć, 
a drugą w  toruiast postawić. (Kozin. L w )

O B W IE S Z C Z E N IE .
D obra  szlacheckie O c z k o w i  ce ,  w  p o w ie ­

cie Krobskim D. P. po łożone, składające się 
z wsi O c z k o w i c e ,  fo lw arku  W y g o d a  i 
ws i  W i e l k i c h  G o r e c z e k ,  są od Sgo Jana  
r. b. z w olnei ręki do sprzedania lub Oczko­
w ice  z fo lw arkiem  W y goda  na 6 lat do w y ­
dzierżawienia. — C hęć kupna lub dzierżaw ie­
nia maiący, raczą się do D om . W ielkich  C ó ­
reczek , pod  R aw iczem , osobiście lub przez 
listy fr. zgłosić.

B a r a n y .
Dziewięć t ryków  w y b o ro w y c h ,  w o ln y ch  

od chorób sukcessyjnych, można dn. 15. i 16. 
M arca nabyć w  hotelu W arszaw skim  za ceny 
od 55 do 150 talarów.

I g n a c y  L i p s k i .

Świeżego m arynow anego  łososia poleca 
w  cenie um iarkow anćj handel

C. F. B i n d e r ,  w  rynku Nr. 82.

C e n y  t a r g ó w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Dn. 11. Marca 
1840. r.

Pszenicy szefel 
Zyta . . . . 
Jęczmienia dt. . 
O w sa dt. . . 
Tatarki dt. 
Grochu dt. . . 
Ziemiaków dt. . 
Siana cetriar . 
Słom y kopa . . 
Masła garniec . 
Spirytusu beczka

od
T al. sgr. fen. Tal

do
sgr- fen .

2 2 b 2 5 ----

_ 2y 6 1 1 6
_ 22 6 ---- 24 b
_ 19 6 — 20 6
___ 27 6 1 — —
l ---- — 1 5 _ _

10 — — 10 6
— 19 — ---- 20
4 15 — 4 25 .

1 15 — 1 20
13 — — 13,10 —


